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Największy przyrost M ir ty  mają prawosławni
Najm niejsza śm ierte lność panuje w śrdd  żydów

P rzvros t. n a tu ra ln y  w  P o ls c e  w  
P ie rw szym  k w a rta le  b. r, w y n o s ił 
p rzesz ło  95 ty s ięcy , był w ię c  w y ż ­
szy  od p rzy ros tu  n a tu ra ln ego  w  
tym  sam ym  czas ie  w  roku  u b ie­
głym . L ic zb a  u rod zeń  w yn o s iła  
2±9 ty s ięc y , a  lic zb a  zgon ów  —  
124 tys ią ce , co ozn acza , iż  w  sto­
sunku do ogółu  lu dności lic zb a  u- 
rod zeń  n :e d os ięga ła  26 na tys iąc , 
a iic zb a  zgon ów  s ta n ow iła  14,6, 
U lie liśm y  -więc w sku tek  te g o  p rzy  
ro s t n a tu ra ln y , w yn o szą cy  11,3 na 
tys  ąc m ieszk ań ców  P o lsk i.

Z M A C A Ł A  L IC Z B A  U R O D Z E Ń

Z an o tow a ć  jed n a k  n a leży , iż 
p rzed  rok iem  lic zb a  u rodzeń  by ła  
v  ęicsza. 1 s ię ga ła  27 na tys ią c , a 
r ó w n 'e i  zn a czn ie js zy  b y ł odsetek  
zgon ów , bo —  17,6 na ty s ią c  lu d ­
n ości. J ak  z te g o  w yn ik a , te ra z  
zm a la ła  lic zb a  u rodzeń , a le  w  
leszcze w ;ększym  stopn iu  zm n ie j­
s zy ła  s ię  lic zb a  zg o n ó w  i temu 
ty lk o  zaw d z ięcza ć  m ożn a zw ię k ­
szen ie  p rzy ros tu  n a tu ra ln ego . 
G dyby  lic zb a  zgon ów  p o zo s ta ła  w  
roku  b ie żą cym  ta k  sam o w ie lk ą  
ja k  p rzed  rok iem , to  m ie lib yśm y 
p rz y ro s t  n a tu ra ln y  m n ie js zy  te ra z  
n iż  pop rzedn io .

-J eś li id z ie  o p od z ia ł p rzy ros tu  
n a tu ra ln ego  n a  p oszczegó ln e  g ru ­
p y  n a ro d o w ośc i zam ieszk u ją ce  
P o lsk ę , to  m ożn a  na p od s ta w ie  
s ta ty s tyk i w y zn a n io w e j u czyn ić  lo  
*  p ew n ym  p rzyb liżen iem .

59 T Y S IĘ C Y  P O L A K Ó W

Z ca łą  w ię c  pew n u śc ią  tw ie r ­
d z ić  m ożna, że  p rz yb y ło  nam 59 
ty s ię c y  P o la k ó w , bo  ty le  w yn o s i 
p rz y ro s t n a tu ra ln y  k a to lik ó w . N a  
d ru g  em  m ie js cu  p od  w zg lęd em  
lic zeb n ośc i id ą  p ra w o s ła w n i z 
p rzy ros tem  n a tu ra ln ym  —  17 ty ­
s ięcy , n a stęp n ie  —  g reck o  k a to li­
cy, k tó ry ch  p rzyb y ło  11 ty s ię c y  i 
ży dzi —  6 ty s ięcy .

N A J W IĘ K S Z Y  P R Z Y R O S T
M a J Ą  P R A W O S Ł A W N I

W ś ró d  tych  g ru p  w y zn a n io ­
w ych . k tó ry  p o k ryw a ją  s ię  czę ­
śc iow o z  pod zia łem  n a rodow ośc io  
w ym  n a sze j ludności, n a jw iększa  
lic zb a  u rodzeń  p rzyp a d a  stosun­
k ow o na lu d n ość  p ra w os ław n ą , 
gd y ż  p ra w ie  32 na ty s ią c . R o zro d ­
czość te j ludności je s t  bardzo  
znaczna, a że  od se tek  zgon ów  w y ­
nos', w śród  n ie j 15 na ty s ią c , p rze  
to i p rz j ro s t n a tu ra ln y  te j lu dno­
ści je s t  bardzo  zn aczny, s ię ga  bo 
w em  16,7 na ty s ią c .

T a k  W ie lk iego  p rzy ro s tu  natu- 
“ a ln eg>  ja k  p ra w os ła w n i n ie  po­
siada żad n a  in n a  gru p a  w y zn a ­
n io w a  w  P o lsce .

Greek: k a to lick a  ludność ma 
n eco mr.ie, szą  ilo ś ć  u rodzeń  bo 
m e/pełn a  31 na ty s ią c , jedn ak ’ od ­
setek  zg o n ó w  w śród  te j  ludności 
je s t  n a jw ię k s zy  w  P o ls c e  i w y n o ­
si p ra w ie  19 na tys ią c . W sku tek  
tego  te ż  p rzy ros t n a tu ra ln y  w y ra ­
ża  s ię  d la g re ck o -k a to lick ie j lu d ­
ności tyljco 12 p ro m ille .

P R Z Y R O S T  N A T U R A L N Y  
K A T O L IK Ó W

Lu d n ość  kato licK a, a w ię c  b ez­
w aru n kow o po lska  m ia ła  liczbę 
u rodzsń  da leko  m n ie js zą  od po­
w y żs zy ch  gru p  ludności, g d y z  na 
ty s ią c  k a to lik ó w  p rzyp a d a ło  n ie ­
ca łe  26 u rodzeń . Liczba, zgon ów  
była  jean a K  w śró d  ka to lików  r ó w ­
n ież  n iższa  n iż  liczba  zgon ów  
w śró d  p ra w os ław n ych  i g recko- 
ka to liK ów , n ie  s ię g a ła  bow iem  15 
na tys iąc . M im o to  jednaK  p rz y ­
ro s t n a tu ra ln y  lu dn ości k a to li­
ck ie j b y ł s łab szy  n iż  w ś ró d  rusi- 
n ów  i b ia ło ru s in o w  i w yn o s ił za- 
ledw o 11 na ty s ią c . M n ie js z y  t y l ­
ko p rz y ro s t  lu dn ości c h rze ś c ija ń ­
sk ie j zo s ta ł za n o to w a n y  u ew a n ­

ge lik ów , k tó ry ch  p rzyb y ło  za led - 1 
w o 4,6 ma tys ią c

N A J M N IE J S Z A  L tG Z B A  
2 G O N Ó W  W Ś R Ó D  Ż Y D Ó W

L u d n ość  żyd ow sk a  m ia ła  w  P o l 
sce n a jm n ie js zą  lic zb ę  u rodzeń , 
bo 18 5 na ty s ią c , a le  te ż  i n a j­
m n ie js zą  liczD ę zg o n ó w  —  10.6 
n rom d le . T o  te ż  p rz y ro s t na tu ra l 
ny te j  lu dności s ię ga ł ty lk o  7,9 na 
tys ią c , je s t  w ię c  aa lek o  m n ie js zy  
n iż  p rz y ro s t  lu dn ości p ra w o s ła w ­
nej, g reck o  - k a to lick ie j i k a to li­
ck ie j.

Jak  w id a ć  z  p ow yżs zego  n a j­
w ięk szy  p rz y ro s t  n a tu ra ln y  w y ­
k a zu je  lu dność  p raw os ław n a , p rzy  
ro s t te j  lu d n ośc i je s t  p ó łto ra  ra

Ponowne zabiegi o-ochronę lokatorówdia !ck‘15’ harcdiowifCft
P rz e d s ta w ic ie le  r z em ie ś ln ic ze ­

g o  sam orządu  gosp od a rczego  i 
spo łeczn ych  o r g a n iz a c ji r zem ie ś l­
n ic zych  z ło ż y l i  p on ow n ie  w  M in . 
P rzem ysłu  i  r ia n a lu  o ra z  Skarbu 
m rm o r ja ły , u zasadn ia jące  ko­
n ieczn ość  od roc zen ia  terjm aiu w e j 
śc ia  w  ży c ie  te j częśc i dekretu  
P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o lite j, k tó ­
ra  zn osi od  1 p a źd z ie rn ik a  och ro  
ne loK atorów  w  stosunku do loka­

li  h an d low ych . i
In te rw e n ju ją c  pon ow n ie  w  te j 

sp raw ie , podkreś lon o, ż e  ca ły  
ś w ia t rzem ie ś ln ic zy  ż y w i n a d z ie ­
ję , iż  ca ła  ta  sp raw a  b ędz ie  w  naj 
b liżs zym  czas ie  p rz y c h y ln ie  z a ła ­
tw ion a , a to ze w zg lęd u  na zb li­
ż a ją c y  s ię  te rm in  zn ies ien ia  oma 
w ia n e j och rony, k tó ra  za g ra ża ła ­
by  b y to w i w ie lu  p la ców ek  handlo 
w ych  i p rzem ys ło w ych .

6 stypendiów
ui insWucfs „Carto Fo^arcir. ”  w Rzymie

W zorem  lat ubiegłych Italski F a ­
szystowski Związek Przeciw gruźliczy 
oddaje do dyspozycji M iędzynarodo­
w ego Związku P-zecigruźliczego 
sześć stypendjow dla studjów nad 
gruźlicą w instytucie „Carlo Forlani- 
ni“  w  Rzym ie.

fferfimcjs
w G. U. S.

W  końcu lipca r. b. zwolniono 60 
pracowników Głównego urzędu sta­
tystycznego, zatrudnionych przy o- 
pracowywamu spisu ludności. W szyst 
kie interwencje, podejmowane w  te j 
sprawne nie d rly  pozytywnych w yn i­
ków- Większość zwolnlonyćn jest o- 
be.rczona rodzinami, niektórzy praco­
wali w  Urzędzie po kilkanaście lat, 
w: ryscy pobierali niskie pensje (X I  
i X  grupy uposażenia), s me mając 
innych środków utrzymania poza 
pracą, ani żadnych oszczędności, są 
ocirazu skazani na nędzę.

Stypendja te, w  wysokości 3.000 
lirów, każdo, w raz z m ieszkaniem i 
calkowitem  utrzymaniem, m ają za 
żadanie ułatwić lekarzom zagranicz­
nym staż w  instytucie. —  Staz trw a 
oo 15 _ listopada do 15 lipca, t. j. 
ośrn miesięcy, ze zwykłą przerwą 
wakacyjną. Mieszkanie w  instytucie 
obowiązuje.

Stypendja będą przyznane np po­
siedzeniu Kom itetu W ykonawczego 
M iędzynarodowego Związku Przeciw ­
gruźliczego w  dniu 7 września w  L i­
zbonie.

Lekarze chcący ubiegać się o sty­
pendja w  inslt/tucie „Cario Forlani- 
n i" powinni zgłosić swą Kandydatur 
-0 do Polskiego Związku Urzec iwgru- 
źl.czego, W arszawa, ul. Karowa 31, 
najpóźn;ej do dn. 20 sierpnia 1936 r. 
z podaniem: 1) nazwiska i imienia;
2) curriculum yitae, ze szczególnem 
uwzględnieniem przebiegu pracy le- 
larskiej; 3 ) wykazu ogłoszonych 
prac naukowych, o ile m ożliwe z za­
łączeniem tych prac.

Kandydatury zgłaszano inną drogą Riu

za w ię k s zy  od  p rzy ros tu  k a to ll 
ków , c zego  n ie  m ożna u w a żać  &a 
o b jaw  sp ec ja ln ie  d la  nas p ożąda ­
ny.

Co s ię  ty c z y  lu a n tś c i żydoM - 
sk ie j, p ow ięk sza  ś ię  on a  lic zeb n ie  
s tosunkow o s ła b ie j od  J jidności 
ch rześc ija ń sk ie j, a n a w e t ten  po 
ziom  sw o je g o  p rzy ros tu  na tu ra l 
nego ja k i posiada, zaw dz ięcza  
p rzed ew szys tk iem  m a łe j śm ie r te l­
ności.

W . B.

„ S u r o w e  życ iew  JuracEe
„ K u r je r  P o zn a ń sk i"  donosi z 

G d y n i:
, Jakże typowa jest współczesna 

Jurata. Pułkownicy i ministrowie są 
je j mieszkańcami. Z  W arszawy bawi 
najwyższa je j elita nietylko dia w y ­
poczynku, ale tak ie  dla uspakajają­
cego załatwienia spraw gdańskie l'i 
V  juracie bez i€ zł. w  kieszeni 
nie można wchodzić do restauracji. 
Be/ posiadania 1000 zł. —  nikt nie 
może myśleć miesięcznym skroni 
nyfti pobycie. T o  też „twarde życ ic" 
w  Juracie prowadzą tylko wyżsi dy 
gnitarze i żydzi. Polacy rozlokowali 
się w  Jastarni, Helu i innych m iej­
scach, gdzie nawet strychy zamie­

n ia ją  na ta.iie mieszkania " iia letni­

ków. Sezon letniskowy na eybrzeit: 
jest odbiciem polskiej rzeczywisto­
ści".

„D z ien n ik  B yd gosk i" apelu je  
do p rem je ra  Skiadkuwskiego, a 
by w  sw ych  podróżach  inspeKcyT 
nycłi zw ie d z ił rów n ież  Juratę na 
H e lu , gd z ie  „od  szeregu  dn i sto­
ją  d w ie  salonk ' k o le jow e, zam ie­
szkałe  p rzez  jak ichś d y g n ita rz y  
„ W  sa lce  ja d a ln e j w agon u  w idać  
ro zn eg liżo w a n e  de osta tn ich  gra­
n ic  to w a rzys tw o , s iedzące przy  
s to le  zastaw ion ym  butelkam i i 
k ry s z ta ła m i".

k r y f  g l ą d  u -■Łissf
B A T A L J A  G O S P O D A R C Z A

„G a ze ta  P o is k a " ,  za jm u ją c  s ię  
os ta tn io  sp raw ą  „p o s tęp ó w  in te r ­
w en c jon izm u  „d o p ro w a d z iła  do o- 
ży w ie m a  dysku sji nad m etodam i 
d z ia ła n ia  gosp od a rczego , n a jb a r­
d z ie j ce low em u  w  naszych  w a ru n ­
kach.

„ K u r je r  P o ls k i" ,  o*-gan s fe r  
p rzem ys ło w ych , b ron i po starem u 
lib e ra lizm u , p rzec zą c  r a c j i  n iżs ze j 
ob ron ności państw , k tó ry ch  u s tró j 
g o sp od a rczy  op ie ra  s ię  na lib e ra ­
lizm ie , n egu ją c  za ra zem  fa k to w i, 
że  in te rw en c jo n izm  p a ń s tw ow y  
d a je  pośredn io  m asom  u d z 'a ł w 
p od z ia le  dochodu spo-łecznego.

Jeśli chodzi o pogotow ie zbrojne, 
to absolutnie nie można twierdzić, 
aby państwa o ustroju bardziej libe­
ralnym były gorze j m ilitarnie p rzy ­
gotowane aniżeli państwa o ustroju 
autorytatywnym, natomiast te ostat­
nie są nicwąpliw ie bardziej bojowo 
nastrojone. W łaśnie dlatego, że no­
woczesna wojna wciąga cały aparat 
techniczno - gospodarczy kraju, lie 
można obronności państwa oprzeć na 
rozkazie. —  a to jest istotą interwen­
cjonizmu —  tylko u; wszechstron­
nym rozwoju wszystkich sił w ytw ór­
czych w  społeczeństwie, c > w tedy ty l­
ko może ~ię udać, j/żeli siły te będą 
m ogły działać samodzielnie i  swobo­
dnie.

Druga rzekoma przyczyna wzrostu 
interwencjonizmu —  dojście do głosu 
szerokich mas - jest również niepra­
wdziwa. N a jw iększy zakres osiągnął 
interwencjonizm  w  tych krajach —  
jak N iem cy, W łochy, ZSRR , — w któ 
rych szerokie masv „do głosu" dopu­
szczane sa wtedy, kiedy trzeba 1 rzy- 
czeć hurra. Zresztą zawsze tak by­
ło: najbardziej drobiazgowy i doku­
czliw y interwencjonizm w  epoce mer- 
kantylizmu czy państwa kam eralisty- 
cznego szedł w  parze z absolutyzmem 

i politycznym, z wykluczeniem azero- 
tich mas od współudziału w  rządze­

nie będą rozpatiywane. Z ty ch  w yp o w ied z i, aż b ije  oba-

W  ditin is sSer^ssla
Ggró m wsódi i „minuta ciszs”

PallercOT wezmą udzia! w nteaifesfaciach chłopsko-żełnierskich
W  zw ią zk u  z p rz y g o to w y w a re -  

m u roczys tośc iam i lu dow em i na 
d z ień  15 s ie rp n ia  b r  w a r to  za­
notow ać ukazan ie  s ię  okóln ika 
-w. H a le rczyk ó w , w zy w a ją c e g o

H a  n t a t ę im s ie

S e n o r i iy . . .
W  tra g ic zn ych  w a lk ach  h is z ­

pańskich b io rą  udzia ł i kob ie ty . 
)d zn a cza ją  s ię  one, zw łaszcza  

m łode kom u n istk i p o tw orn em  o- 
k ru cień stw em . T e  d z iew c zę ta  po­
t r a f ią  z  lekk iem  se rcem  skazyw ać 
na ro zs trze la n ie , b yć  w  czasie 
Kaźn-i, lu b  n a w e t w ła sn o ręc zn ie  
e:o.kony;wac egzek u c ji, c zęs to  m or­
d u jąc  ̂ bezbronnych  w ię źn ió w  u- 
dorzetwanu k o lb  k a rab in ow ych , bo 
ezkoda k ażd ego  ładunku...

W -ro i k ob ie t r e w o lu c ji „ f r o n ­
tu lu d o w eg o " p rzo d u ją  „ L a  P a ­
s ion ą  a , o c iep łym  przydom ku, 

„ K w ia t  N a m ię tn o śc i" ,  M aria  del 
a f  L a rg o  C ab a lle ro , córka  „ L e ­

n ina  H is z p a n ji" ,  n am iętn a  D olo - 
_ es ^ "  r r t t o  i  s ie lan k ow a  V ic to -  

-i K en t, k tó ra  n ie ty lk o  w a lczy , 
‘  2 i ż y c ie  cod zien n e obdarza  „po- 
stęoow  em i“  zd ob yczam i c ze rw o ­
ne.- a n a rch j..

P ism o  „ V o i la “  taką k reś li je j  
s y lw e tk ę :

„Jesl V.ctOna Kent eruitytką W j  da­
ła już Lczne prace socjalistyczna, w y­
gas iła  niezliczone odczyty, * siedziała 
nawet w  więzieniu podczas dyktatu­
ry Primo ut Rivery, gdy wtem Repu­
blika uczyniła z n ej generalną dyrek- 
W  v ,ęz1( fi.

ierwszym czynem Wiktorji była

laicyza-ja więz.eń, których dozorczy 
niami byty do rej pory zakonnice po­
czem przeszła do reform daleko śrn,ci­
szy ch.

_  Niebezpiecznie jest - twierdziła 
ona — by więźniowie byli pozbawieni 
kobiet. T o  może spowodować różne 
komplikacje psychiczne...

I przechodząc od teorj' do praktyki, 
Victoria Kent proouj- zorganizować 
stale odwiedziny legalnych żon u żo­
natych więźniów i w izyty  kobiet lek­
kich obyczajów u w ięźn iów  stanu 
wolnego

D op raw d y  w zru sza ją ce . M aso ­
w e  zb rodn ie , g w a łty  i ok iu c ień - 
s tw a  i „n o w o c ze sn y " system  p en i­
te n c ja rn y  d la  rzez im ieszk ów  j zło 
c zyń ców , w ynalazku  semory K e n t ! 
T a  zam ian a  w ię z ie ń  na lu p an ary  
m a n iew ą tp liw ie  w ie l*  uroku, 
s zc zegó ln ie  d la zw o len n ik ó w  „ fr o n  

tu lu d ow ego "...

„ F r o n t  L u d o w y "  p ow in ien  s ta ­
n ow czo  za fu n d ow a ć  V ić t o f i  K en t 
pom nik, i to  je s zc ze  zanim  w ró c i 
ona tam , gdz/e p rzeb yw a ła  za 
c zasów  de R iv e ry  i  g d z ie  brak 
, p o s tęp o w ych " r e fo rm  w w ię z ień  
n ic tw ie  za p ew n ie  n a ra z ił ją  na 
„k om p lik a c je  p sych ic zn e ", p o zo ­
s ta w ia ją c e  sm utne ś lad y  na um y- 
s iow ośc i c ze rw on e i do lo resy...

(a l .  s .)

do u dzia łu  w  u roczys tośc iach  
chłopsko - żo łn ie rsk ich  B rzm i 
o n :

V
„W  celu zadokumentowania z na 

szej strony, jako żołnierzy, zrozumie­
nia roli, jaką chtop polski już ode 
grał i jaką odegrać jeszcze musi w 
całości naszych idących dziejów, w  
celu zadokumentowania naszego z
chłopem polskim braterstwa __  Za
rząd Główny poleca Zarządom Cho­
rągwi, placówek, jak i poszczegól 
nym kolegom, by uroczystości IŁ go 
sierpnia 1930 r. poza oddaniem w y ­
razów hołdu całemu Narodowi, —  
szczególnie poświęcone zostały ucz­
czeniu pamięci chłopa polskiego, po 
ległego za Polskę, dla N iej i za Nią.

K o led zy ! Skierujcie wszystkie swo­
je siły, by podjęta przez Was inicja­
tywa objęła cały Naród, by w  szcze- 
g ó lroK  miasta zrozumiały swoj wo 
rac ludu polskiego obowiązek — 
uczczanip syna tego ludu, chłopa poi 
skiego, który narowni ze wszystkimi 
— ne od uziś —  ofiarą swej ło wi 
zdoby; sobie ostrogi rycerskie i pel 
ne prawa obywatelskie, których mu
nikt, chyba z jego życiem   nie jest
w  stanie już oJebrat.

Koledzy! Zndol.uinrntujmy i wezwij 
niy do współpracy wszystkłen Pola­
ków dobrej woli, stwóizcie lokalne, 
pow :atowe, miejskie czy też woje­
wódzkie — w  zależności od warun­
ków . komitety, któreby wzięły ten 
obowiązek na siebie, nawiążcie kon- 
idkt natychmiast ze ćtrónnictwcm 
Ludowem, Narodową Fariją Kobot 
niczą, Chrześcijańską Demokracją, 
organizacjami społecznemi i b. 
wojsk., by akc,ę wykonawczą wzięli 
na siebie prtedęwstystkiam prezesi 
Chorągwi. Manifestacje wmny mieć 
charakter imponuiacy Wszędzie w  
miastach winny odoyć się nabożeń­
stwa, uroczyst akademie odczyty ł 
okładanie wieńca na g. obach „N ie ­
znanego Żołnierza"...

15 s ierpn ia  m a ukazać s ię  rów  
n ież spec ja ln a  odezw a g tn . H a l­

lera .

„S tro n n ic tw o  L u d o w e "  w yd a ło  
n ow y  kom unikat, że  u roczys tośc i 
rozp oczn ą  s ię  ju ż  14-go s ie rp n ia . 
O g o d z in ie  9-ej w ie c zo rem  14 
s ie rp n ia  w e w szy s tk ich  w s iach  
odbędą się  u roczys tośc i ku czc i 
p o leg ły ch  ch łopów  z dane j w si.

M a ją  b yć  zap a lo n e  ogniska., 
o d czy tan e  n a zw isk a  p o le g ły ch  
c łiło p ów  i od śp iew an e  p ieśn i lu ­
dow e.

15 s ie rp n ia  b. r., o godz. 12-ej, 
podczas  zeb rań  p u b lic zn ych  m a 
być  za rząd zon a  jed n a  m in u ta  c i­
s zy  d la  u czczen ia  w szy s tk ich  po­
le g ły c h  boh a terów  w  roku  1920.

P od czas  u roczys tośc i p ieśn ią  
o f ic ja ln ą  m a b yć  p ieśń  z 1831 r  
„G d y  naród  do b o ju ..." te j t r e ś c i:

Gdy naród do boju wystąpił z
[orężem,

Panowie o czynszach radzili,
Gdy naród zawołał: umrzeni lub

[z^yciężym , 
Panowie w  stolicach bawili.
U cześć wam panowie magnaci 1 
■ta naszą niewolę, kajdany,
O czcśc wam książęta, hraoiowie,

[prałaci,
Za kraj’ nasz krwią biatnią

Lzbryzgany. 
Armaty ,iod Stoczkiem zaobywaia

L wiara,
Rekami czarnemi od pługa,
Panowie w  stolicy palili cygara, 
Kadzili o braciach z za Buga.
O cześć wam panowie i t. d.
Lecz kiedy wybije godzina

[powstan.a, 
Magnatom hu  ucztę zgoii.je,
Muzykę piekielną zaprosi do grama 
A  szlachta niech wtedy ta.icuje.
O cześć wam panowie i t. d.

T a  k lasow a , sm utna p ieśń  z 
okresu  n ie w o li m usi ra z ić  każde­
go  w  dniu  św ię ta  zw y c ię s tw a  na 

rod ow ego .

w a  p rzed  eta tyzm em , p rzed  za g ro ­
żen iem  n a w et obecn e j sw obody  go 
sp od a rcze j (m ocn o , z re sz tą  nad­
w ą t lo n e j)  d a lszym i postępam i in ­
te rw en c jon izm u , 

j T o  jed n os tron n e  S po jrzen ie  na 
e ta ty zm  i in te rw en c jo n izm , iako 
coś n ie roz łą czon ego , ra z i. In a c ze j 
te ż  w id z i te  sp ra w y  „1. K . C .“ , o- 
c en ia ją c  je  sp ok o jn ie j i b ez n e r­
w ow ośc i :

Można być zwolennikiem interwen­
cjonizmu, a przeciwnikiem etatyzmu 
—  i na odwrót. Interwencjonizm, ja ­
ko zasada, rozumie się sam przez się. 
Codzienna p raktyka, zresztą odwiecz­
na, potw ierdza tę zasadę. Państwo 
interwcnjowalo zawsze, raz silniej, 
drup i raz, słabiej.

Natom iast państwo rzadko, wzgl. 
na małą skalę, uprawiało etatyzm, 
t. j. prowadziło na własny rachunek 
przedsiębiorstwa przem ysłowe, ban­
kowe handlowe, transportowe i  t. a.

Etaryzm , t. j. prowadzenie zaroh 
kowej działalności gospodarczej pań­
stwa jest całkowicie zbędne wobec 
ogromnego udziału państwa w  wynl 
kach zarobkowych obywateli. Pań ­
stwo różnemi podatkami zabiera o- 
byw atelow i p izso^ tn ie  jedną trzecią 
dochodu, a w  wyźoaych kategorjaćii 
znacznie ponaó połowę —  i to bez ry ­
zyka. Pcco więc państwu prowadze­
nie zarobkowej działalności gospo­
darczej z natury ryzykownej, a w  
rękach państwa mało oszczędnej czy ­
li niegospodarnej.

N ie  m ożna te ż  e ta tyzm u  kłaść 
na kark  „ in te rw e n c jo n izm u " d ro ­
gą  ta n iego  u ogó ln ien ia .

P rogram  „interwencjonizm u" nic 
nie rjów i. N a  p -ogram ten m ogą zgo- 
azić się 1 iberali i kartelowcy —  i so­
cjaliści i totaliści. Trzeba powiedzieć, 
o jaki interwencjonizm chodzi! Czy 
chodzi* o interwencjonizm, którego 
don ag-.ją się kartelowcy i monopoli- 
sc: ? Czy o interwencjonizm, który 
domaga się zasad „uczciwej g ry ", 
zasad ucz< iwuści, równości szans w  
pracy zarobkowej obywatela ? Czy o 
taki interwencjonizm, k tóry chce re­
alizować doatrynę egalitaryzm u ? Czy 
wreszcie doktrynę „wszec.hmoi.nego 
państwa wobec słabego obywatela' ?

In te rw e n c ja  pań stw a  w  ży c ie  
gosp od a rcze  n ie  rod z i ju ż  sam a 
p rzez  s ię  sku tków  dodatn ich . M o ­
że b yć  on a zła  lub  fa łs z y w a  eko­
n om iczn ie  i  w ó w cza s , w  n a jlep ­
szym  ra z ie  n ie  d a je  k o rzyśc i, m 
n a jgo rs zym  ru jn u je  gosp od arstw o  
narodow e, n iep om iern ie  je  os łab ia  
ją c . T e  r z e c z y  zd a rza ły  s ię  u nas 
dość często , a sp ra w y  ch oćby  p rze  
m ysłu  sam och odow ego  św iad czą  
o tem  w y ra źn ie . A le  je s t  to p rz y ­
k ład, n ie  norm a —  n ies te ty  p rz y ­
k ład  n ieodosobn iony .

Państwo interweniowało przew aż­
n i  nie dla obrony zasad „ fa ir  - p lay,r 
nie dia obrony mechanizmu rynkowe­
go, ale przeci temu mechanizmowi. 
Ono przyczyniło sir do powstań a  o- 
grnmnego gmachu k rtelizmu i ma- 
nopolizinu, do rorw ielm ożnienia się 
systemu koneesyj, p rzyw ile jów  1 w y ­
łączności. Ono zepsuło rozdział do­
chodów w  Polsce — a go nie napra­
wiło/

Współczesne państwo nie musi ba­
w ić oię w  przemysłowca, bankiera i 
kupca —  ale liewatp liw ie musi in- ‘ 
terwenjować. Chodzi o to, by inter- 
w en jow aL  w e właśriwym kierunku i 
we wuaściwym celu.

Z m ian a  w aru n ków  ekon om icz­
nych  d ecyd u je  d z iś  o zm ian ie  m e­
tod. U s tęp u ją  ró w n ie ż  daw n e  k ry ­
te r ia  oceny szeregu  z ja w isk

N ie zm ie rn ie  ch a ra k te rys ty c zn y  
pod  tym  w zg lęd em  a rtyku ł zam ie­
szcza w  „W ie c z o r z e  W a rs z a w ­
sk im ", b. m in. skarbu  G a b rje l 
C zech ow icz, k tó ry  om a w ia  ban 
k ru ctw o  gosp od ark i lib e ra ln e j, o- 
c en ia ją c  je  z punktu  w id zen ia  
p rzesu w an ia  s ię  punktu  c iężkośc i 
w  ek cn om ji ku gosp od arce  p la n o ­
w e j.

U zn a ją c  w y ją tk o w o ś ć  s y tu a c ji 
d z is ie js z e j,  g rz e b ią c e j w ie le  „ ż e la ­
zn ych  pran d“ , z czem  tru dno s ię 
w ie lu  p ogod z ić , d a je  p. C zech o­
w ic z  p rz ec iw s ta w ien ie  sob :e sys te ­
m ów  gosp od a rk i p la n o w e j i lib e  
ra ln e j.

System liberalny —  w  klasycznem 
ujęciu —  jest ustrojem, opartym w y ­
łącznie na in ic jatyw ie prywatnej, n4 

’ swi bodnęj, niczem ruekrępnwanej 
l konkurencji, na t, zw. „swobodnej

grze  sił ekonomicznych"; jedyną 
dźwignią, jedjmym motorem tego sy­
stemu jest zysk indywidualny. Gospo­
darka planowa —  w marksisiowskierr 
ujęciu —  opiera się na odwrotnych 
założeniach, .mejatywę prywatną na­
stępuje w  niej wola społeczeństw a 
lub jego  organów, zysk indywidual­
ny —  interes zbiorowości, wolną grę 
sił ekonomicznych -  ustalou; zgóry 
plan tak zaspokojenia potrzeb bieżą­
cych, jak i zabezpieczenia bytu przy­
szłych pokoleń. Nie tak:, jednał ideę 
będę przeciwstawiał doktrynie hDe- 
ra lre j Będę operował pojęciem go­
spodarki pianowej, utrzy: aantj w gra 
nicaeh ustroju Kapitalistycznego, a 
więc uznającej zasadę własności pry­
watnej i rentowności prywatnych 
warsztatów pracy, nie negującej ta k ­
że p c 1 rzeoy prywatnej in icjatywy

D ok tryn a  lib e ra ln a  zaw iod ła . 
S p ra w iła  w p ra w d z ie , że  w iek  
\ I X  i począteic X X  s tan ęły  pod 
znak iem  zn akom itego  rozw o ju , 
a le  m ech an izm  j e j  n ie  m óg ł 
sp rostać , g d y  w e tk n ię to  w eń  
dw a k lin y :  p rzez  z rzeszen ia  p ro  
uu cen tów  og ra n ic zo n o  „sw ob od ­
ną g rę  s ił ek on om iczn ych ", p rzez  
a u ta rk ię  gospodarczą  złam ano 
w o ln y  ob ró t.

„Ustrój liberalny prowadzi! ludz­
kość dc postępu dopóty, dopóki 
działał sprannit automatyzm gospo­
darczy tak w skali lokalnej, jak i 
międzynarodowej, natomiast zaczął 
na ca.nj inji zawodzić, gdy wolna 
gra sił ekonomicznych ulega rozmai­
tym ograniczeniom i skrępowaniom.

Z am ieszczon y  w  w y ją tk a ch  a r­
tyku ł s ta w ia  sp raw ę  na szersze j 
p od staw ie . J es t to  począ tek  cyklu , 
k tó ry  n ie w ą tp liw ie  p e łn ie j uza­
sadn i za ryso w an ą  na w s tęp ie  te ­
zę.

Z A  U S T R O J E M  
A U T O R Y T A T Y W N Y M

Ż yd ow sk i „N a s z  P r z e g lą d "  za­
m ieszcza  a rtyku ł „N ie p o k ó j i  u- 
sp ok o jen ie ", p ośw ięcon y  naszym  
stosunkom  w ew n ętrzn ym  i  g rz e  
s ił p o lity czn ych . „N a s z  P rz e ­
g lą d "  w id z i ty lk o  jed n ą  m o ż liw ą  
d ro gę  b ezp ośred n ie j k on so lid ac ji

i u sp ok o jen ia :
„Politycznie pogodzić można 

wszystkich tylko zapomocą powrotu 
do parlamentaryzmu. Jeżeli o udzia­
le we władzy decyduje kartka w y­
borcza, to ostra walka toczy się tyl­
ko podczas kampanji wyborczej, w 
ciągu zaś czterech lat pracy sejmo­
wej odbywa się spokojna walka ide­
owa".

P r z y ję c ia  te j d ro g i w y jś c ia  
n ie  n a leży  s ię  jed n a k  spodzie ­
w ać . O zn acza łob y  to  dla lu d z i 
d z is ie js z eg o  system u  b ezp ow ro t­
ne o d e jś c ie , a pon adto w ra z ie  
zw yc ię s tw a  g ru p y ' n a ro d o w e j, 
p ro w a d z iło b y  Jo j e j  d yk ta tu ry . 
P rz ep ro w a d zen ie  zaś u god y  m ię ­
d zy  p ra w ic ą  —  sa n a c ji, a  b lo ­
k iem  n a rodow ym  n ie  je s t  r ó w ­
n ie ż  m oż liw e , g d y ż  g ro z i op o zy ­
c ją  je s zc ze  s k ra jn ie js zych  ż y w io ­
łów  n a rodow ych . P o zo s ta je  w ie c  
—  zdan iem  „N a s z e g o  P r z e g lą ­
d u " —  jed n o  ro zw ią za n ie , po­
ś red n ie  „u g o d a  ze  spo łeczeń st­
w em ". Ż yd z i w y o b ra ża ją  ją  so­
b ie dość p ro s to :

„Ugoda więc, czy też konsolidacja 
przy ustroju autorytatywnym *ie 
jest możliwa z partiami opozycyjne- 
mi, lecz ze społeczeństwem, i tc 
głównie na tle ekonomicznem. Jeżeli 
ieząd wkroczy na drogę doirzalych 
reform, które zapewnią ludności 
względny bodajby dobrobyt, to żad­
na demagogja opozycyjna nie nad­
wyręży jęgu popularności. Reszty do 
konać mogą posunięcia n-swpoi poli­
tyczne. Z  jeonej strony Rząd powi­
nien zapewnić ludności wolność sło­
wa i prasy dla wypowiadanie jej de­
zyderatów (początek w  dziedzinie 
prasy zostai chwalebnie uczyniony), 
a z drugiej nie pozwalać na wyuzda­
nie tej wolności w celu nawoływania 
oo gwatlu".

K ró tk o  m ó w ią c : troch ę  p ra cy
troch ę  sw obód  i p iln e  baczen ie  
by  żydom  n ie  stała s ię  k rzyw d a . 
T rz e b a  p rzy zn a ć  p ro g ra m  dość 
o g ra n ic zo n y  i ja k  d la  narodu , 

knóry ma w o lę  ro zw o ju , za  m i­
ze rn y , d la  sp o łeczeń s tw a  p o lsk ie  

go  zaś  ...n ieaK tualny.


